 SZKOŁA DLA RODZICA
JAK MĄDRZE NAGRADZAĆ

Rodzice stosując przeróżne formy nagradzania swoich pociech kierują się przeważnie intencją zmotywowania i zachęcenia ich do pewnych czynności.

Nagradzamy, kiedy dziecko spełni nasze oczekiwania, gdy włoży wysiłek, dążąc do osiągnięcia mniejszych lub większych celów, ale także za dzielne przetrwanie trudnych sytuacji. Nagroda jest najlepszą forma motywacji, bez wątpienia!


Należy jednak, zanim ją zastosujemy, upewnić się, czy ma właściwa formę, jest adekwatna do aktywności dziecka i czy nie jest nadużywana-bo jeśli tak jest, wyrządza wiele szkód, więcej, aniżeli by jej w ogóle nie było.

Nie jest dobrze, kiedy dziecko do czegoś dąży, licząc na zewnętrzną nagrodę, np. materialną. Inną formą zewnętrznej nagrody jest też liczenie na aprobatę za każdym razem, chęć przypodobania się. Niektóre dzieci potrafią być motywowane własnym poczuciem winy za to, że jeśli czegoś nie zrobią, to nie spełnią oczekiwań najbliższych.

Także działania wynikające z czystego poczucia obowiązku, że należy lub trzeba coś zrobić, nie rozwiną w dziecku odpowiedniej i trwałej motywacji.

Też nie dobrze, gdy małolat się trudzi, bo obawia się kary lub czuje nad sobą presję, że zostanie ośmieszony lub porównanie go z kimś innym wypadnie kiepsko... Niestety, duża część rodziców stosuje takie kary, które z resztą często działają na krótko i przynoszą odwrotny skutek. 
Takie rodzaje motywacji zewnętrznej są dla rodziców i dzieci bardzo kosztowne: one nauczą się, iż nie warto robić niczego, kiedy tych zewnętrznych czynników wspierających ich zapał nie będzie, nie nauczą się natomiast nigdy, ze zaspokajanie potrzeb innych ludzi może samo w sobie dawać ogromną radość i zadowolenie, wyrosnąć mogą na wielkich egoistów. Rodzice natomiast mogą paść ofiarą takiego sposobu motywowania, kiedy ich własne pociechy nie zechcą albo nie będą potrafiły im udzielić pomocy, kiedy oczekiwanej nagrody zabraknie lub też już nie będzie - w wieku dorosłym najczęściej - lęku przed źle wspominanymi konsekwencjami.

Jakież to smutne, gdy ktoś nam pomaga, bo musi, poczuwa się do obowiązku lub też liczy na zysk, nie odczuwając przy tym wewnętrznego zadowolenia z czynienia dobra !?

Jak zatem nagradzać, jakich konsekwencji nie stosować, ażeby wychowanie wiązało się z pięknym dawaniem i braniem, zarówno dla rodziców jak i ich pociech, aby przynosiło same pozytywne efekty, przyczyniało się do obopólnego zadowolenia oraz szczęścia? Jak utrwalać pożądane cechy?

Jeśli chcemy nauczyć samodyscypliny, (nie dyscypliny lub posłuszeństwa, gdyż osiągane są poprzez szkodliwe czynniki zewnętrzne) przekazujmy dziecku, że działa dla swojego własnego dobra oraz innych ludzi, co przyczyni się do odczuwania radości i stanu szczęśliwości. Należy uczyć, iż dobre zachowanie jest samo w sobie nagrodą i pomóc dziecku dostrzec zalety związane z robieniem dobrych rzeczy. 
Kiedy np. posprząta swój pokój, wystarczy powiedzieć: „Jak miło jest teraz w Twoim pokoju! Cieszę się, że posprzątałeś. Tak tu przyjemnie, że chętnie coś z Tobą tu porobię!”.

 Jakąż ogromną nagrodą i zachętą będzie dla syna lub córki radość rodzica, okazany stan jego odprężenia oraz propozycja wspólnego spędzenia czasu, wspólnej, ciepłej rozmowy.

Niezwykle niewychowawcze byłoby, gdyby rodzic prosząc o coś latorośl, obiecywał nagrodę materialną. Istnieją w tym przypadku pewne wyjątki, np. gdyby prośba była wyjątkowa i znacznie angażowała dziecko.
Najlepszą nagrodą byłoby zatem samo wyrażenie aprobaty, zadowolenia, radości i podziwu dla działań młodej osoby, która od dziecięcych swych lat poznaje w ten sposób prawdziwy smak satysfakcji i utrwala dobre nawyki. Uczy się czerpać radość z bezinteresowności, z zaspakajania potrzeb bliźnich oraz z otrzymywania dobrych uczynków od innych, czego wielu nie dostrzega.

Nie wolno nam-rodzicom i wychowawcom- przejść obojętnie, kiedy dziecko wkłada sporo wysiłków w  wykonanie drobnych choćby zadań. Ale należy pamiętać, że ustawiczne chwalenie dziecka za „cokolwiek”, często daje wyniki negatywne. 
Jeśli któreś z rodziców ocenia coś stale pozytywnie, dzieci wnioskują, że za inne rzeczy, nie chwalone, oceniane są negatywnie, krytykowane („Nie pochwaliłeś mojej nowej fryzury, to znaczy, że ci się nie podoba!”).

 Często pochwała bywa przyjmowana przez dziecko jako manipulacja, delikatny sposób wpływania na nie, by postępowało zgodnie z  wolą rodziców. Dzieci zbyt często chwalone stają się zależne od wyrażanego im uznania, oczekują go ustawicznie  albo nawet domagają się go.
 Trzeba zatem pamiętać, że w sposób wyważony i bez nadmiernego entuzjazmu należy korzystać z pozytywnych wzmocnień.

Jeśli dziecku nie szczególnie łatwo podjąć się pewnych czynności, należy z nim dyskutować, niczego nie wymuszać. Prowadząc dialog i odpowiednio argumentując, jak istotne jest podjecie się danego zadania, używając przy tym ciepłego, przyjaznego tonu, patrząc dziecku w oczy, rezerwując odpowiednią ilość czasu, latorośl z pewnością po pewnym czasie zrozumie sens wykonywanych czynności. A wszystko to wzmocni tylko więź między rodzicami a dziećmi, bo będzie to dla nich znak, że rodzice się z nimi liczą, szanują je, że są dla nich ważne i kochane.
A przy tym osiągamy jeszcze inną wspólną korzyść: dajemy dziecku możliwość dokonywania wyborów, podkreślamy jego samodzielność, wzmacniamy poczucie niezależności i odpowiedzialności za niedopilnowanie obowiązków. Oczywiście konsekwencja nie powinna być karaniem dziecka, nawet nie obrażaniem się ze strony rodzica, -bo to znów czynnik zewnętrzny wspierający motywację, destrukcyjny- ale np. okazanie smutku i braku zadowolenia, wyrażenie ponownej prośby, logiczna argumentacja.

Na początku zmiany nastawienia co do tej formy nagradzania niektórzy rodzice mają obawy, że tę nagrodę trudno zobaczyć. Należy jednak nie wątpić, iż dziecko ją dostrzeże i się ucieszy.

Szczególnie mocno ucieszy się na tę słowną formę nagrody dziecko rzadko chwalone i wtedy będzie ona naprawdę bardzo motywująca i skuteczna. W przypadku takiego np. ciągłego wiercipięty, do którego te same słowa powtarzane w kółko nie trafiają, trzeba być tylko bardzo czujnym, wychwycić moment poprawnego zachowania i powiedzieć: „Co widzę kochanie!? Pięknie! Wyprostowane plecy, ręce na kolanach!”.
 Można wyrazić dumę za brak uwag w dzienniczku, pomoc w przygotowanie posiłku, za samo już podjęcie się trudu, za pracowitość, a nie tylko za sam efekt pracy. Wówczas taki niedowartościowany urwis zacznie o sobie lepiej myśleć, z dużym zapałem pracować nad poprawą swoich słabości i pielęgnować dobre cechy, a miłe słowa będą dużą dla niego nagrodą. Jeszcze nie raz będzie chciał uradować rodzica.
 A co najważniejsze, aprobata cech dobrych przez samo ich dostrzeżenie i nazwanie ochroni go przed przywarciem do niego niezwykle krzywdzących etykiet, które automatycznie nauczą myśleć o sobie, że jest kiepskie, zablokuje i zniechęci do wszelkich pozytywnych aktywności, sprowokować może wręcz niepokojące zachowania.

To na bardzo podmiotowym traktowaniu dzieci, na ich dowartościowywaniu przez opiekunów i rodziców, umiejętnym nagradzaniu buduje się ich właściwa samoocena. To najcenniejszy budulec ich przyszłej odporności, niezachwianej świadomej osobowości, która będzie gotowa podejmować się wielu aktywności nie z egoistycznych pobudek, lecz wspierając dobro ogólne, rodziców i swoje. Tak stworzy trwałe relacje, przyjaźnie, będzie czerpać z tego radość i spełniać się.
Wielu też rodziców bez entuzjazmu traktuje sukcesy dziecka. Łatwiej im wytknąć błędy, niż docenić wyjątkowe osiągnięcia latorośli. Nad szóstką z klasówki czy wysokim miejscem w zawodach sportowych przechodzą do porządku dziennego. To błąd! Warto nagrodzić wysiłek dziecka. Dlaczego? Wtedy chętniej ponownie podejmie trud skrupulatnego zgłębiania wiedzy czy innych umiejętności.

Bardzo dobra nagrodą - ale też z umiarem stosowaną  - może być też uznanie dla wysiłków dziecka, podkreślanie jego mocnych stron  w obecności innych. To wspaniała nagroda dla latorośli, kiedy zobaczy nie ukrywaną
 dumę rodzica. Czuje wówczas nieopisane szczęście z powodu uradowania mamy lub taty!

 
Wspomnę jeszcze raz na koniec, że bardzo istotne jest, aby unikać bezgranicznego zachwytu dla umiejętności i postępów dziecka: to może m.in. wpędzić je w zadufanie i egoizm.

Należy je wychowywać w przeświadczeniu, że tak jak ono, tak i inni ludzie zasługują na troskę, uwagę, a przede wszystkim szacunek.


Dowartościowując latorośl dajemy jej pewność siebie, a to powinno przekładać się na umiejętność okazywania uczuć, niesienie pomocy innym. 


Trzeba wpoić dziecku zasadę, że oprócz siebie należy też cenić innych. Kiedy dostrzegać będzie, ile radości daje rodzicowi niesienie uznania dla jego pracowitości, postępów i osiągnięć, samo bez większych oporów i trudu z zadowoleniem odniesie się do działań innych, na zawsze doceni rodzicielski wkład w jego wychowanie, przyczyni się do naszego i własnego szczęścia. 

